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Wieczny Brecht i wieczny remont w Teatrze Dramatycznym w Białymstoku 

Teatr Dramatyczny w Białymstoku wymaga od widza szczególnego rodzaju wierności. Trzeba 

chodzić tam regularnie, nie po to, by śledzić repertuar, ale by nauczyć się, których miejsc 

unikać. 

Trzeba wiedzieć, gdzie nie siadać blisko sceny, w którym spektaklu siadanie w 

pierwszym rzędzie na balkonie sprawi, że balustrada zasłoni większość sceny. Każda z wielu 

tymczasowych scen, z których Teatr korzysta w trakcie remontu, ma własne ograniczenia, o 

których widz zazwyczaj musi się nauczyć przez własne mniej lub bardziej szczęśliwe 

doświadczenie. W przeciwnym razie równie dobrze można zostać w domu i przeczytać 

recenzję, w obu przypadkach część spektaklu poznamy jedynie z relacji ludzi, którym udało się 

coś zobaczyć. 

Remont Teatru Dramatycznego był w Białymstoku kontrowersją już kilka lat temu, dziś 

stał się raczej żartem. Po kolejnych przesunięciach terminu otwarcia, zmianach kadrowych i 

organizacyjnym chaosie mieszkańcy prawdopodobnie bardziej zdziwiliby się wiadomością, że 

Teatr w końcu zostanie oddany do użytku niż informacją o następnym opóźnieniu. Sam remont 

zaczął już funkcjonować jako stały element życia kulturalnego miasta.   

Tym razem inscenizację „Matki Courage i jej dzieci” (reżyseria Romuald Wicza-

Pokojski) wystawiono w nowej przestrzeni, na Wydziale Architektury w Białymstoku. Jako 

przestrzeń teatralną wykorzystano jednak jedynie część sali, co wyraźnie odbija się na akustyce. 

Problem staje się kluczowy dlatego, że spektakl wykorzystuje autorskie piosenki. Metalowe 

elementy scenografii również skutecznie zagłuszają część kwestii wypowiadanych przez 

aktorów.  

Problematyczna pozostaje także organizacja widowni. Cztery pierwsze rzędy znajdują 

się na tym samym poziomie, osoba siedząca w czwartym rzędzie widzi głównie głowy innych 

widzów. Co gorsza, sama przestrzeń wykorzystywana jako scena również nie została 

odpowiednio podwyższona co jeszcze bardziej utrudnia oglądanie. Jeżeli nie siedzi się w 

pierwszym rzędzie albo na samym końcu sali, gdzie część miejsc jest odpowiednio 

podwyższona, zobaczy się jedynie fragment przedstawienia. 

Większość Białostoczan jest świadoma stanu, w jakim znajduje się dziś Teatr, dlatego 

tym smutniej pisać o kolejnych problemach, zwłaszcza że sam spektakl został przygotowany z 



uwagą i widać, że cały zespół teatralny poświęcił wiele czasu, by stworzyć imponujące 

widowisko. To przedstawienie – pokazujące aktualność dzieł Brechta –kipi momentami 

groteskowym humorem i niekwestionowaną artystyczną wartością.  

Szczególnie dobrze wypadają kreacje aktorskie, przede wszystkim Katarzyny Siergiej 

w tytułowej roli oraz Julii Dmochowskiej grającej Katarzynę. Aktorów chce się oglądać i 

słuchać nawet wtedy, gdy sama przestrzeń teatralna wyraźnie tego nie ułatwia. Tym bardziej 

szkoda, że przedstawienie, które rzeczywiście zasługuje na uwagę, nie jest wystawione w 

miejscu, które nie przeszkadza ani aktorom, ani publiczności. 

 


